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Podejrzane „rady“ 
pana „doradcy11

Pan „doradca" D evey w ostatnim  
swym spraw ozdaniu  daje Rządowi 
p a rę  rad, k tó reb y  dobrze brzm iały w 
spraw ozdaniu  Związku Ziemian lub 
Centralnego Towarzystwa Rolnicze
go, ale w dziwnym  św ietle staw iaią 
osobę pana  „doradcy"-

P an  D evey tw ierdzi, że w Polsce 
konjunktura zależy od cen zbóż chle
bowych.

Na czem  p. D evey opiera  swe 
tw ierdzenie?

B adania naukow e (ostatnie sp ra 
w ozdania In sty tu tu  Nauk Gosp. 
W iejsk. w Puław ach) stw ierdzają, że 
siła nabyw cza wsi polskiej, oczywiś
cie nie obszarników , zależy przede- 
w szystkiem  od cen trzody, dalej wo- 
góle od cen płodów hodowlanych, a 
w najmniejszym stopniu od cen zbo
ża.

Że ziem ianie p rzek ręca ją  te  p raw 
dy, to  nie dowód, by „objektyw ny" 
p an  „doradca" radził w sposób n ie
zgodny z dobrze pojętym  in teresem  
Polski.

P an  „doradca" nie dostrzegł n a to 
miast, jak widać, z jego dotychczaso
wych spraw ozdań, istotnej przyczyny 
złego stanu  gospodarczego Polski: 
niskich plac robotniczych. Pan „do
rad ca"  doradza podw yżkę cen  zbóż, 
m y zaś musimy stw ierdzić, że ta 
podw yżka' k tó ra  pociągnąć musi w 
konsekw encji dalszy spadek konku
rencyjności polskiego przem ysłu, 
m oże pociągnąć za sobą zepchnięcie 
Polski do roli kraju kolonjalnego, do
starczającego surow ce dla innych 
krajów  przem ysłow ych.

Oczyw ista, że dla sfer kap ita listy 
cznych Stanów  Zjednoczonych i An- 
glji tak a  ro la  Polski by łaby  najmilej 
w idziana. A le tego rodzaju tenden
cje są z in teresam i Polski sprzeczne, 
kolidują z naturalnem i bogactw am i 
naszego kraju i p rzeczą in teresow i 
polskiego robotn ika.

W ysokie ceny zboża w Polsce — 
to uniem ożliw ienie wywozu tego zbo
ża, —  w razie  jego nadm iaru  — zaś 
w la tach  normalnych urodzajów  — 
to niew ątpliw e u trudnienie rozwoju 
produkcji hodow lanej i przem ysłow ej 
— natura lnych  podstaw  gospodar
czych Polski-

Spraw ozdania p. D evey‘a, musimy 
stw ierdzić na końcu, zaw ierają sa
me sprzeczności. N iedaw no p- Devey  
chw alił R ząd (wówczas p, Bartla), 
że zrozum iał on niebezpieczeństw o 
zbyt liberalnego w ywozu zboża z 
Polski, obecnie w jednym z ustępów  
swego spraw ozdania „o rolnictwie" 
dyskretn ie  gani ograniczenia w yw o
zowe, w  innym zaś rozdziale o „han
dlu z zagranicą" stw ierdza, że dzięki 
p rotekcji tegorocznej Polska obyła 
się bez niepotrzebnego przyw ozu 
zbóż z zagranicy. Czytając te  sp ra
w ozdania m a się w rażenie, że p iszą
cy i referenci b iura p. Devey'a rek ru 
tu ją się z osób o zbyt jednostronnym  
nastaw ieniu  przychylnym  dla in te re 
su ziemian- N iestety  i p. D evey tym  
nastrojom  ulega, czego dowodem jest 
jego osta tn ie  w ystąpienie na Zieździe 
10-cio letnim  Unji Spółdzielczej w 
Poznaniu. Ju ż  samo w ystąpienie na 
zjeździe spółdzielczości, będącej pod 
w pływ em  reakcji społecznej, gdy na 
zieździe np. Związku „Społem " p. 
■Devey nie był obecny — jest charak
terystyczne. T reść zaś przem ów ienia 
na tym  Zieździe p. Devey'a o dobro
bycie ro ln ictw a i kraju w myśl ciągle 
pow tarzanych recep t ziem ian stw ier
dza słuszność krytycznego stosunku 
do w ystąpień p- Devey'a.

Antoni Zdanowski.

C. K. W. I Z. P . P . S .
Przypominamy, że posiedzenie CKW. 

PPS. odbędzie się we czwartek, 12 wrze
śnia, o godz. 11 r. a posiedzenie plenar
ne Z. P. P. S. w piątek, 13 września, o 
g. 11 r„ — obydwa w lokalu Z. P. P. S. 
w Seimie.

Z LIGI N ARO DOW
DZIŚ BRIAND P R Z E D S T A W I S W O JE  P L A N Y  GOSPOD A RCZE
Berlin, 8 w rześnia. (PAT.). Biuro 

W olffa w  depeszy z Genewy donosi, 
na  podstaw ie inform acji z kół poin
formowanych, iż w czasie ju trze jsze
go nieoficjalnego spotkania pom iędzy 
B riandem  a  przewodmięzącymi dele- 

gacyj europejskich, B riand wysunie 
pierw sze pro jek ty , dotyczące re a li
zacji swoich gospodarczych planów  
paneuropejskich. W edług Biura 
W olffa, chodzi tu  o propozycje, aby 
państw a europejskie postanow iły nie 
zmieniać w  ciągu najbliższych 2 la t

swoich staw ek celnvch. W  ciągu tych 
2 la t m a się odibyć nowa światowa 
konferencja gospodarcza, z udziałem  
Am eryki, celem osiągnięcia ostatecz
nych układów  w  spraw ach ta ry f cel
nych. Biuro W olffa tw ierdzi, iż m i
mo, że nic nie wiadomo dotychczas 
o zdecydow anej odmowie k tórejkol
wiek z delegacyj przy jęcia  tych p ro 
jektów, jednakże przypuszcza się, iż 
kilka deiegacyj wysunie szereg za
strzeżeń.

PRZED WYBORAMI DO RADY LIGI
Genewa, 8 września. (PAT.). (Havas). 

Przypuszczają tutaj, ie  wobec wyjątko
wo obfitego programu prac komisyj Li
gi, sesja obecna Zgromadzenia przecią
gnie się 3—4 tygodnie. Ju tro  o godz. 
5 pp. Zgromadzenie przystąpi do do
rocznych wyborów niestałych członków

Rady Ligi. Wybór Polski uważany jest 
za pewny.

Genowa, 8 września. (PAT.). W ko
łach tutejszych uważają za bardzo 
prawdopodobne, że przy jutrzejszych 
wyborach do Rady Ligi, miejsca zajmo
wane obecnie przez Rumunię i Chili 
będą przyznane Jugosławji i Peru.

ZNOW U STRZELANINA NA GRANICY  
SOW IECKO-CHltiSKIEJ

Moskwa, 8 września. (PAT-). TASS  
donosi z W ładywostoku, że wojska 
chińskie rozpoczęły nagle w dniu dzi
siejszym ostrzeliwać z dział i kara

binów pograniczny oddział sowiecki 
na odcinku Gradekowo-Połtawskaja 
w reionie Nikolsk-Ussurijsk. Szcze
gółów brak.

DW IE K A T A ST R O F Y  LOTNICZE
Londyn, 8 września, (PAT.). Agencja 

Reutera donosi z Vinslov w Arizonie, 
że samolot „City o! Sanfrancisco", o 
którym nie było wiadomości prawie od 
5-ciu dni, znaleziony został u stóp gó
ry Tylor w Nowym Meksyku. Saanolot 
jest rozbity. Obok jego szczątków zna

leziono 8 zabitych lotników i podróż
nych tego aparatu.

Praga, 8 września. (PAT.). Dzisiaj o 
godz. 7-ej rano, w niedzielę, opadł w 
pobliżu Witawy w Czechach południo
wych samolot wojskowy. Pilot i obser
wator ponieśli śmierć na miejscu. Apa
rat rozbił się doszczętnie.

1 0 0  ROBOTNIKÓW  POD GRUZAMI
Neapol, 8 września. (PAT.). W jed-1 6-ciu robotników poniosło śmierć 18-tu 

nym z tutejszych warsztatów zawalił I zostało ranionych, 
się sufit, grzebiąc stu robotników, |

P 0 Ź A R  W  SZY BIE NAFTO W YM
Bukareszt, 8 września. (PAT.). W szy- | wybuchł pożar. 5 robotników zginęło w 

bie naftowym w okolicach Campini ' płomieniach, 8 zaś odniosło rany.

REW ELACJE NIEMIECKIEGO PISM A  
KOMUNISTYCZNEGO

Berlin, 8 września. (PAT.). Komuni
styczna „Rote Fahnc" w depeszy w ła
snej z Nowego Yorku twierdzi, iż jeden, 
z amerykańskich rzeczoznawców mor
skich W. G. Shearer miał rzekomo za
skarżyć 3 wielkie stocznie amerykań
skie z powodu niewypłacenia mu po
zostałości honorarjum, w wysokości 
"257.000 dolarów za jego działalność na 
genewskiej konferencji rozbrojeniowej.

Przy sposobności tego oskarżenia 
miał się ujawnić fakt, iż Shearer za
równo w Waszyngtonie, jak przy Lidze 
Narodów agitował, jako szef propa
gandy amerykańskich koncernów bu
dowy okrętów wojennych przeciwko o- 
graniczaniu zbrojeń. Dziennik komuni

styczny twierdzi, iż ujawnienie tego 
faktu wywołało skandal, który zmusił 
Hoovera do zwrócenia się do prokura- 
torji z prośbą o podjęcie odpowiednich 
kroków. Również sen. Borah miał za
powiedzieć dochodzenie parlamentarne 
w tej sprawie. Stocznie, o które tutaj 
chodzi, nie mogą — według „Rote Fah- 
ne" — zdementować, iż Shearer pozo
stawał na ich usługach, a jedna z nich 
ma przyznawać się, iż Shearer w firmie 
tej pracował.

Z żadnych innych źródeł nie nadeszły 
dotychczas jakiekolwiek informacje, 
dotyczące doniesienia komunistycznego 
dziennika

„SPOŁECZNE WYCHOWANIE Ig
DZIECKA ROBOTNICZEGO 6) POLSCE" j f l

2 8 w y d a w n i c t w ą  r o b o t S h e g o  B B

I TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI g l f
Książka ta, doskonale napisana J $ f §

I ładnie wydana, powinna zna- $0
leźć się w rękach k a ż d e g o  
działacza r o b o t n i c z e g o  i s p o ł e c z n e g o .Skład główny w KSIĘGĄRNI ROBOTNICZE
W ARSZAW A, WARECKA 9.

REFLEKSJE I OBRAZKI
OPIEKUN, DZIECKO I ZABAWKA

W tej samej chwili, gdy rozeszła się 
wieść o zamierzonej konferencji prezy
denta ministrów z przywódcami klu
bów parlamentarnych — rzecz, która 
nigdzie na świecie, gdzie funkcjonują 
parlamenty, nie wywołuje obaw spe
cjalnych ani radości — prasa „sanacyj
na" poczęła zapewniać usilnie, że jest 
to ostatnia próba może, że Rząd do 
Sejmowi lekcję, w jaki sposób ma ko
rzystać ze swoich uprawnień w dzie
dzinie uchwalania budżetu, a jeśli dzie- 
cko-Sejm, okaże się krnąbrne, no, to się 
zobaczy, Metoda ta, stosowana jest u 
nas j-’ż od dłuższego czasu, lecz tak 
jest charakterystyczna w stosunku do 
ustroju obowiązującego i funkcjonują
cych na jego podstawie instytucyj, że 
warto bliżej się jej przypatrzeć.

W umysłach autorów i wykonawców 
tej doktryny, niesformułowanej jeszcze 
w sposób teoretyczny, społeczeństwo 
jest czemś niesłychanie małem, malut- 
kiem dzieckiem, które nie umie jeszcze 
dobrze chodzić i które bęcnie na zie
mię, o ile nie da mu się ostrzeżenia w 
formie klapsa, czy szturchnięcia. Jeśli 
dziecko jest uprzejme, posłuszne i nie 
miesza się do tego, co starsi robią i mó
wią, Jo daje mu się do zabawy lalkę — 
Seim. Chodzi jednak zawsze o to, aby 
zabawą zbyt głośną nie przerywało 
starszym snu, bo w tak'm wypadku 
dziecko wędruje do kąta, a lalka do 
szafy.

W każdem cywilizowanem społe
czeństwie wykonywanie obowiązujące
go ustroju i ustaw jest czemś oczywi- 
stem, a wykraczający spotykają się z 
surową karą. U nas w myśl tej inter
pretacji i praktyki ustawy są czemś, z 
czem można się obchodzić w, sposób 
dowolny, nie szanuiac nietylko ich du
cha, ale i litery. Wykonywanie ustaw 
jest jakąś wielką nagrodą i łaską, wy
świadczaną posłusznym dzieciom przez

opiekunów, którzy wszakże powinni 
być wykonawcami i stróżami ustaw. To 
musztrowanie społeczeństwa i Sejmu, 
grożenie bezpra.wiem, jako czemś, co 
samo się przez się rozumie, jest dla 
człowieka, który zżył się z kulturą za
chodnią, czemś bolesnem, obrażającem 
i oburzającem. Instytucje i prawa stają 
się w ten sposób przedmiotem igraszki 
i harców, które urządza sobie kapryśna 
wola, nie uznająca żadnych granic, ani 
hamulców.

Tak wygląda niesformułowana dok
tryna, której nowym objawem i wykła
dem w tym wypadku były artykuły pra
sy „sanacyjnej".

Buńczuczność tonu jednak dziś jest 
fałszowana, w dowcipach i pogróżkach 
nie znać humoru i pewności siebie, od
czuwa się, że ma to być kanonada, osła
niająca odwrót.

System polski, czy też — brak syste
mu — nie dał się zastosować ze wzglę
dów tak wewnętrznych, jak zewnętrz
nych. Był czemś intelektualnie nie doj
rzałem i nieprzygotowanem i dlatego 
nie można go było wcielić w życie. A 
równocześnie, tendencje jego. zachcenia 
i apetyty szły przeciw prądowi, który 
włada w wielkich państwach zachod
nich. Systemu polskiego, czy też braku 
systemu, nie można produkować na ryn
ku zewnętrznym, gdyż wypłasza on za
równo sympatje i zaufanie polityczne, 
jak i kapitały. Trzeba go troskliwie 
przykrywać listkiem figowym wyjaś
nień. usprawiedliwień i propagandy. 
Okoliczności każą myśleć o odwrocie, i 
to szybko.

Ooiekun jednak nie chce się blamo- 
wać przed dzieckiem. Otwiera szafę z 
lalką, lecz mimo to grozi palcem. Są
dzi, że dziecko się nie domyśli. Ale 
dzieci bywają często bardzo domyślne

Dem.

PARLAMENTARZYŚCI FRANCUSCY 
W ZAGŁĘBIU NAFT0WEM

Lwów, 8 września. (AW.). Parla
mentarzyści francuscy wyjechali dziś 
samochodami do Borysławia i Droho
bycza dla zwiedzenia Zagłębia nafto- 
Tego. Wieczorem, po ich powrocie, od

był się w hotelu krakowskim bankiet 
pożegnalny, wydany przez miasto, po
czerń goście odjechali w kierunku na 
Nowy Sącz, skąd udadzą się do Zakopa
nego i zwiedzą Tatry

SZCZEGÓŁY EKSPLOZJI BOMBY W GMACHU 
DYREKCJI TARGÓW WSCHODNICH

Lwów, 8 września. (AW.). W związ
ku z rzuceniem bomby do budynku ad
ministracyjnego Targów Wschodnich, 
dotychczasowe śledztwo policyjne wy
kazało, że bomby tej nie rzucono do 
wnętrza gmachu przez okno, jak pier
wotnie przypuszczano. Bomba z me
chanizmem zegarowym znajdowała się 
w pakiecie, mającym formę walizki. 
Walizkę tę jakiś młody człowiek, po
dający się za akademika, przyniósł o 
godz. 20 do biura administracyjnego 
Targów Wschodnich i prosił urzędnicz

kę o jego przechowanie. Pakiet poło
żono pod stołem tuż przy kasie żelaz
nej. Bomba eksplodowała o godz. 20,30 
w chwili, gdy w gmachu znajdowało się 
jeszcze kilka osób i urzędniczka Strei- 
tówna, która doznała bardzo silnych 
poparzeń.

Lwów, 8 września. (AW.). Dziś rano 
znaleziono przy parkanie Targów 
Wschodnich jakąś paczkę z reaterjalem 
wybuchowym. Policja prowadzi docho
dzenie, eksperci zaś badają materjał.

OBCHÓD „ŚWIĘTA MIAST"
Lwów, 8 września (AW.). Dziś, w 

dniu obchodu święta miast polskich, 
Lwów przybrał wygląd uroczysty. Do
my były wspaniale udekorowane. Po
między godz. 10, a 12 przeszedł ulicami 
miasta, od Teatru Wielkiego do ulicy 
Akademickiej, ogromny pochód, w 
którym znajdował się szereg historycz
nych grup kostjumowych. Pochodowi 
przypatrywali się licznie zebrani przed
stawiciele miast, goście z kraju i za
granicy i wielotysięczne rzesze publicz
ności.

Pochód otwierała grupa historyczna 
z 17 wieku, poczem szły grupy piesze i 
konne, w autaoh, powozach, wozach

i rowerach. Wśród grup ludowych po
wszechną uwagę zwracały drużyny ru
skie, wesele huculskie z pod Jaremcza, 
polskie drużyny chłopskie z pod Lwo
wa, szopka krakowska, lajkonik, tu
ron, drużyny bojków ruskich i t. p. W 
grupach miast prowincjonalnych wzięły 
udział 32 miasta.

Wieczorem, staraniem związku tea
trów i chórów ludowych we Lwowie 
odbyła się na placach targów zabawa 
ludowa, połączona z obrzędem doży
nek, w czasie których złożono miastu 
w hołdzie symboliczny wieniec z kło
sów. Na zakończenie wieczoru odbyły 
się sobótki i noc świętojańska.

A R E SZ T O W A N IA  WŚRÓD TROCKISTÓW 
W CHARKOWIE

Moskwa, 8 września. (AW.). Dono
szą tu z Charkowa, że władze G. P U. 
wykryły potężną organizację trocki
stów. Organizacja była szeroko rozga

łęziona w czerwonej armji, jak również 
w organizacjach gospodarczych. Prze
prowadzono masowe aresztowania. 150 
ludzi osadzono w więzieniu.
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Z RUCHU NAUCZYCI ELS KI EGO
W E FRANCJI

WALKA Z KLERYKALIZMEM.—SZKOŁA CZYNNIKIEM 
POJEDNANIA NARODÓW

(korespon. własna).

Paryż, w sierpniu.
Od 4 do 6 sierpnia r. b. odbył się w 

Paryżu doj oczny Zjazd Związku Nauczy
cielstwa Szkół Powszechnych. Zgroma
dził on przeszło 200 delegatów, z któ
rych każdy reprezentował 500 nauczy
cieli. W ciągu trzydniowych, niezm;ernie 
ciekawych obrad, nie było zbędnych 
przemówień, była praca i rzeczowa kry
tyka, ścierały się jedynie dwa prądy: 
młodzi ujawniali gorącą chęć akcji bo
jowej względem Rządu, starsi, wsparci 
doświadczeniem, wykazywali niereal
ność i bezskuteczność taktyki rewolu
cyjnej w J obie obecnej. Obok spraw 
zawodowych, dotyczących płac nauczy
cielskich, nominacji, awansów, dymisji 
urlopów, emerytur, mieszkań,, ujedno
stajnienia wymaganych kwalifikacji, 
stworzenia „Kasy Solidarności" i t. p. 
poruszono tak niezmiernie doniosłe za
gadnienia: reformy seminarjów nauczy
cielskich i wogóle przygotowania nau
czycieli, walki o szkołę świecką i jedno
litą, wreszcie „szkoły jako narzędzia po
jednania narodów".

Wielce zasłużony w organizacji zawo
dowej nauczycielstwa, sekretarz Związ
ku, tow. Glay, złożył sprawozdanie z ca
łorocznej działalności Zarządu, jakoteż 
z ustosunkowania się do władz w róż
nych zatargach. Związek domaga się 
podwyższenia płac przedewszystkiem 
dla najniższej kategorji najmłodszych 
nauczycieli, których pobory nie odpo
wiadają kosztom utrzymania, a tern sa
mem odstręczają od zawodu nauczyciel
skiego. Na tym punkcie reakcyjna w swej 
większości Izba stawia zacięty opór za
sadniczy w obawie, że podniesienie płac 
nauczyc elskich zachęci do takichże żą
dań kolejarzy, pocztowców i innych pra
cowników państwowych i prywatnych.

Walka o szkołę świecką jest wielką 
troską nauczycielstwa. Jeśli w więk
szych miastach nie przybiera ona jeszcze 
groźnych rozmiarów, to zatc* w .małych 
miasteczkach i na wsi klerykalizm staje 
się potężnym wrogiem. Wszędzie po- , 
wstają zasobne t. zw. szkoły prywatne o | 
charakterze wyznaniowym, które odcią
gają mn:ej lub więcej otwarcie od szkół 
powszechnych, jużto dając różne korzy
ści materjalne, jużto przy pomocy naci
sku ze strony pracodawców. Przytacza
ne przez rozmaitych delegatów fakty 
stwierdzają, że nie są to już sporadycz
ne wypadki, ale planowa, systematycz
na robota, dążąca do stworzenia całej 
sieci szkolnictwa w duchu klerykalnym. 
Toteż Zjazd uchwalił skoordynowanie 
akcji wszystkich stowarzyszeń, rozumie
jących niebezpieczeństwo klerykalizmu, 
jak Liga Praw Człowieka, Komitet O- 
brany Szkoły Świeckiej i innych pod e- 
gidą „Ligue de I’Enseignement" (Liga 
Nauczania).

Tu znowu trzeba będzie stoczyć w Iz- j 
bie bardzo ciężką i uporczywą walkę. 
Rząd nie chce dotychczas cofnąć praw 
z 1865 r„ znoszących wszelką kontrolę 
nad szkołami prywatnemi, co pozwala 
na obsadzanie posad nauczycielskich 
wychowankami zakładów, nie mającymi 
kwalifikacji, wymaganych w szkołach

państwowych i samorządowych. Izba 
nie chce zajmować się sprawą przenika
nia klerykalizmu do szkolnictwa, aby nie 
naruszyć programu „jedności narodo
wej".

Kwestja reformy przygotowania nau
czycieli, postawiona już na Zjeździe ze
szłorocznym w Rennes, nie była podda
na dyskusji, jako zbyt mało jeszcze prze
myślana i opracowana w ciągu ubiegłe
go roku, odłożono ją przeto na rok przy
szły, zalecając głębsze opracowanie jej 
według kwestjonarjusza. Charaktery
styczne, że stars'ifnauczyciele domagają 
się pogłębienia ogólnej kultury w semi- 
narjach nauczycielskich, młodsi zaś żą
dają usprawnienia zawodowego drogą 
dłuższej praktyki i zwiedzania szkół 
przed objęciem stanowiska nauczycieli.

Ciekawe też były rozprawy, dotyczą
ce budowy organizacyjnej. Związek na
leży do „Confederation Generale du 
iravaii' (Ogólna Konferencja Związków 
Zawodowych), ale zgodnie ze statutem 
tej ostatniej musi wchodzić w skład ja
kiejś federacji zawodowej, a nie jako 
jednostka. Dotychczas Związek Nauczy
cielstwa stanowił część składową Fede
racji Urzędników Państwowych, posta
nowiony zaś był wniosek wystąpienia 
z tej federacji i przyłączenia się do fe
deracji nauczycieli szkół średnich. Obie 
tezy miały swe uzasadnienie. Dyskusja 
ujawniła przywiązanie nauczycielstwa 
do klasy pracującej, silne poczucie je
dności z masą robotniczą w imię wspól
nych ideałów: ustalenia pokoju i prze
miany ustroju społecznego. To też za
padła uchwała, że Związek podda się 
calkow'cie decyzji, jaką poweźmie w tej 
sprawie konferencja pracy na swoim 
wrześniowym Kongresie.

Kulminacyjnym punktem obrad Zjazdu 
było zagadnienie na temat: „Szkoła — 
czynnikiem pojednania narodów". Po 
znakomitym referacie Lapierre‘a, se
kretarza Federacji Międzynarodowej 
Nauczycieli, zabierali głos goście: przed
stawiciel nauczycielstwa czeskiego 
Vlasak, au-strjackiego Lassing, angiel
skiego Gołdstone i wreszcie niemieckie
go Raeppel. Ten ostatni, zaznaczając, że 
po raz pierwszy po wojnie odbywa się 
zbliżenie nauczycieli niemieckich i fran
cuskich, przytoczył rezolucję ostatniego 
Zjazdu w Dreźnie „Deutscher Lehrer- 
verein" (Związek nauczycielstwa nie
mieckiego), reprezentującego 150.000 
nauczycieli:

„Szkoła musi pracować nad pojedna
niem narodów, uznając zasady prawa 
międzynarodowego, przeprowadzając 
ścisłą kontrolę nad podręcznikami szkol- 
nemi i dążąc wszelkiemi sposobami do 
zapewnienia trwałego pokoju. Zjazd 
wzywa wychowańców i przyjaciół poko
ju we wszystkich krajach do współpra
cy r.ad wytworzeniem ustroju, w którym 
panować będzie praworządność i pokój. 
Wykreślone zostają słowa: wojna, zbro
jenia, odwet".

Zakończył, wznosząc okrzyk: Niech
żyje solidarność międzynarodowa! Niech 
żyje przyjaźń francusko-niemiecka! Sło
wa te wzbudziły niebywały entuzjazm

Socjaliści a Sjonizm
A program  ten jest taki, że stano 

wi on p roste  przeciw ieństw o S ocja
lizmu. Zajm ijm y się jedną jego 
stroną: stosunkiem  do Arabów, t ra k 
tu jąc  tę spraw ę bez żadnego proa- 
rabskiego sentym entalizm u, a  jed y 
nie na gruncie znanych objektywnych 
zasad socjalistycznych.

Poalej-S jon  jest podobno wobec 
Arabów bardzo  „pokojowo" usposo
biony. Pow iadam y: podobno, bo mo
glibyśmy przytoczyć przykładów  bez 
liku, któreby ujaw niły  praw dziw e 
antyarabskie  oblicze poalej-sjoniz- 
mu. Poalej-sjoniści dużo deklam ują 
o solidarności klasow ej z arabskiem i 
m asam i pracującem i. P rzy jrzy jm y  
się tej „solidarności", k tóra szcze
gólnie się podoba niektórym  socja li
stom. C harak teryzu je  ją  bardzo cie
kaw y dokum ent ooalej-sjonistyczny, 
zaw arty  w pro toku łach  B rukselskie
go K ongresu Socjalistycznej M ię
dzynarodówki, a m ianowicie: memo
r ia l poalej-sjonistów  w spraw ie ko
lonialnej. Na pytanie: „Czy należy  
tym ludom  (Arabom) bezwzględnie 
dać sam orząd?" — odpow iadają poa- 
lej-sjooiiści:- nie, bo o struk tu rze  po 
litycznej Palestyny  powinni decydo
wać nietylko m ieszkańcy Palestyny, 
ale 15 m iljonów Żydów, rozproszo
nych d o  całym  świecie i „ży ją 
cych" (?) Palestyną. Podobnie od
pow iada ją  na  pytanie: „Czy należy  
stosować zasady  politycznego sam o
stanow ienia?" i t. p.

Jesteśm y więcej, niż gorącymi 
zwolennikam i m iędzynarodow ej k la 
sowej solidarności p ro le ta riack ie j. U- 
ważam y ją za „allę"  i „omegę" tak 
tyki socjalistycznej. Sądzim y jed 
nak, że jej podstaw ow ym  w arun
kiem jest, by łączność o p arta  była 
na zasadzie równych z  równymi. Z 
powyżej przytoczonych słów p rz e 
mawia k ary k a tu ra  tej zasady.

Jeszcze jeden charak terystyczny  
przyczynek do „solidarności", leżą
cy na tej sam ej lin ji wywodów poa- 
lejsjonistycznego m em orjału  kolo- 
njalnego. W e wspom nianej już książ-

zgromadzonych nauczycieli, wszyscy po
wstali z miejsc i wznosili okrzyki na 
cześć solidarności międzynarodowej i 
pokoju wszechświatowego. Była to nie
zwykle podniosła chwila. To też Kon
gres ten uważać można za prawdziwą 
manifestację dążności pokojowych Fran
cji.

Zaznaczyć wreszcie należy, że jedno
cześnie w Besancon odbywał się Zjazd 
komunistycznych nauczycieli, zatytuło
wany szumnie 24-ym Kongresem fede
racji pracowników nauczania, istniejącej 
od 1919 r. Zjazd ten wydał odezwę, o- 
skarżającą Związek Nauczycielstwa 
(Syndicat National) o schlebianie rządo
wi i kapitalistom, nazywającą pacyfizm 
obłudą, która jedynie służy do zamasko
wania przygotowywanej w Europie ofen
sywy na Sowiety. Szeroko rozpowszech
niane ulotki nie wywołały wrażenia, 
wezwanie do stworzenia jednolitego 
frontu zostało przez Zjazd jednomyślnie 
odrzucone.

Iza Zielińska.

(Dokończenie)

ce o Palestyn ie zajm uje się Wander- 
velde  kw estją arabską, k tó rą słusz
nie uw aża za „ham letow ski" problem  
sjonizm u. I oto zalecane przezeń 
rozw iązanie tego problem u: W  P a 
lestynie m a być utw orzony p a r la 
m ent na zasadzie paryta tyw nej:  po 
łowę wybierze większość arabska, 
d rugą połowę drobna m niejszość ży 
dowska. Czyli: 1 Żyd rów na się 6 A- 
rabom.

A  w reszcie moment również waż
ny: Poalej-sjon  jest typow ą p a r tją  
stabilizowanego „burgfriedenu". Poa- 
lej - sjoniści nietylko w raz z burżua- 
zją należą do jednej sjonistycznej 
organizacji wszechświatowej, ale 
wszystkie wyniki swej „socja listycz
nej"  działalności zaw dzięczają finan
sowej i organizacyjnej pomocy „znie
naw idzonej" i „zw alczanej" rodzi
mej burżuazji. Pow tarzam y: „Burg- 
frieden", jedność narodow a — to jest 
n iezaprzeczalna p rak ty k a  p o ale j-sjo 
nistów. A  doświadczenie uczy (r. 
1914), że „burgfrieden" i solidarność 
m iędzynarodow a nie idą w pa'rze.

Ta p rak tyka została ostatnio u- 
święcona teoretycznie, program owo. 
Niedawno poalej-sjon istyczna o rga
n izac ja  w P alestyn ie (a dodajm y, że 
jest to faktycznie cały  PoalejS jon) 
połączyła się z n ieuw ażającą się za 
socjalistyczną grupę robotniczą Ha- 
poel-Ilacair. Z asady połączenia są 
m. i. następujące:

1) N ow opow stała przez zjedno
czenie organizacja nie uw aża się w 
społeczeństw ie żydowskiem  za cho
rążego socjalizm u. 2) W  P alestyn ie 
nie uznaje w alki klasow ej. 3) P a le 
styna objektyw nie nie może być so
cjalistyczną i t. d.

Ten „socjalizm " p re tendu je  — i 
to jest dalszą jego cechą — do roli... 
„aw angardy  żydow skiej k lasy  robot
n iczej". Żydowscy robotnicy w P a le 
stynie, i tylko w Palestynie, m ają 
być w edług poalej-sjonistów  „pio
nieram i" w yzwolenia ca łe j żydow 
skiej k lasy  robotniczej. Z tego pow o
du „należy  im się" „pom oc" od so
cjalistów .

W prost przeciwnie.
Żydow scy robotnicy w P alestynie

— podkreślam y to z całym  możli
wym naciskiem  — nie są, nie będą 
i nie mogą być pionieram i w yzw o le
nia żydow skich  mas pracujących  w 
„golusie". Co więcej i co gorsza. 
P rzez to, że chcą za takich  uchodzić, 
że pod tern hasłem  p racu ją  — są  
mimo swego idealizm u i pomimo 
swej woli — szkodnikam i w alki wy
zwoleńczej żydowskiego p ro le ta rja - 
tu. .

I żadne, chociażby najp iękniejsze 
czyny ich, żadne socjalistyczne eks
perym enty  palestyńskie niczego w 
tym  względzie nie zmienią. A lbo
wiem: Los, dola i przyszłość żydow 
skich m as pracujących  rozstrzyga 
się w yłącznie na  terenach „golusu", 
w E uropie wschodniej, a zupełnie 
nie w Palestynie. Nie sjonizm  (czer
wony czy inny) w Palestynie, a le  so
cja lizm  w  Polsce i w  innych krajach
— to jest jedyna droga do wyzwo
lenia żydow skiej klasy  robotniczej.

P oalej-sjoniści głoszą coś wręcz

odmiennego. Pom agać im w ich' 
dziele, czyli solidaryzow ać się z ni
mi, t. zn. u trudn iać  istotnie  wyzwo
leńczą walkę żydowskich robotni-' 
ków.

*  *  
*

Jesteśm y przekonani, że rzeczy te, 
jasne i w prost n iezaprzeczalne, tra-! 
fić m uszą do p rzekonania każdego 
nie-żydow skiego socjalisty . Być mo
że naw et, iż w ielu je uznaje . Jeże li 
jednak pomimo tego znajdziem y 
w śród nich sym patyków  sjondzmu, 
ma to swoje psychologiczne  ź ród łą  
w odm iennem  trak tow aniu  społe
czeństwa żydowskiego, w skłonności 
do jakiegoś specyficznego — powie
dzielibyśm y — „filosem ityzm u". S jo
nizm socjalistów  w ydaje nam  się 
reak c ją  n a  antysem ityzm , reak cją  
ludzi, k tó rzy  chcieliby przyczynić 
się do jakiegoś radykalnego  wyzwo
lenia „biednych Żydów", a  którzy 
nie w idzą go na zw ykłej socjalisty
cznej drodze.

Z tych pobudek w ypływ a „sjo  
nizm " zachodnio - europejskich so  
cjalistów . Naogół rozum ow anie pro' 
sjonistyczne nie-żydowskich socjali
stów przypom ina nam  bardzo  te nie- 
sjonistyczne kapitalistyczne sfery- 
k tó re w eszły obecnie do t. zw. roz
szerzonej A gencji Żydowskiej. I c | 
przychodzą pomóc naszej ciężkiej 
doli, budują d la nas, „biednych ŻyJ 
dów wschodnio - europejskich", „sie
dzibę narodow ą" i t. d. Nie jest mo
że przypadkiem , że w tow arzystw ie 
M arshallów, W arburgów, Lordów  
M elchettów  znaleźli się w Agencji 
B lum ow ie  i Naphtalowie. Jed n i i d ru 
dzy upraw iają  — polityczną  filantro
p ia

M arshalle i V/arburgowie są  w 
tym względzie zgodni z sobą i tru 
dno mieć o to do nich p re tensje . A le 
od socjalistów  m am y praw o wym a: 
gać i wym agam y stosow ania wobec 
zagadnień żydow skich m as p ra cu ją 
cych jednej, ca ły  m iędzynarodow y 
socjalizm  obow iązującej m iary:

Rew olucyjna, bezkomprom isowa 
w alka klasow a w łonie każdego spo
łeczeństw a i na teren ie p rzez p ro le 
ta r ia t  zam ieszkiw anym  — oto droga 
do całkow itego wyzwolenia klasy  
robotniczej

Po tej drodze, uw ażając każdą  in
ną za fałszyw ą i szkodliwą, kroczą 
pod przew odem  „Bundu"  żydowskie 
m asy pracujące . A  so lidarność tych, 
k tórzy  chcą i pow inni popierać d ą 
żenia żydowskich m as pracujących, 
może się pozytyw nie w yrazić je d y 
nie przez w spółdziałanie z „B un• 
d em “ na tej w łaśnie drodze.

Em anuel Szerer.

UROCZYSTOŚĆ P O D  K O N A R A M I
Wczoraj odbyła się pod Konarami u- 

roczystość związana z odsłonięciem 
pomnika ku czci poległych w r. 1915 le
gionistów.

W uroczystości wziął udział Prezy
dent Rzplitej, a, w imieniu Rządu, mi
nistrowie: Czerwiński, Niezabytowski-
Prystor i Boerner.

M IECZYSŁAW W EINERT. 8)

Hic i n c l p i t  P a t r i a e  A m o r
— I oto teraz  okazało  się, że jej 

indyw idualizm  jest nietylko cza ru ją 
cy, ale i polski przedew szystkiem  — 
próbow ał W ołodja tron ją  dopiec sa
memu sobie.

— Tak w łaśnie. Ona sam a tego 
żądała . P rosiła  mnie, bym z tobą po 
mówił, byś ją odtąd uw ażał za P o l
kę. I dajcie mu, mówiła, odemnie 
karteczkę. To m oje pozdrow ienie dla 
niego..

I Jahułczyn, wydobywszy z pug ila
re su  karteczkę, podał W ołodji.

Był to biały, zwykły kartonik  bile
towy. W ołodja odczytał półgłosem:

...Hic Incipit P a triae  Amor. Poni
żej litery  K. Z., data  dnia, po którym  
n aza ju trz  nie przyszed ł już do iabo- 
ra to rjum .

— W  języku najneutrałn iejszym , 
bo m artwym ... zauw ażył W ołodja.

— I w  tern jest subtelność —  sze
pn ął Jahułczyn .

P rzeszła  chwila m ilczenia, w któ
re j myśli dwóch mężczyzn op latały  
się koło jednej i tej sam ej kobiety. 
Z za ścianki do latyw ały  żywe głosy 
kłótni, w k tórej dom inował jakiś głos, 
znajom y uchu W ołodji. W strząsnął 
się, jak zbudzony ze snu, i spo jrzał 
na zegarek.

— No, m nie już czas... ten czas, o

j którym  deklam uje Łasobajew, że 
| „tw orzy i burzy — zbliża i oddala. 
I Zakuw a w więzy, i z więzów wyzwą - 
' la". On też rozstrzygnie, spraw ę Ka- 

tji i moją. A le—zwrócił się W ołodja 
do Jahu łczyna — chciałbym  cię p o 
prosić o jedno... a właściw ie o dwie 
rzeczy...

— W szystko, kochanie — odpow ie
dział suchotnik i gorejące oczy po
dniósł na W ołodję, z takim  w yrazem  
p rosto ty  i ufności, że W ołodja odczuł 
żal, iż przez jedną sekundę bodaj 
mógł skrzywdzić tow arzysza pew ną
myślą....

— Co do pierw szej, to ją w yczyta
łem w twych oczach, w ystarczy mi.

Co do drugiej — to proszę cię, z a 
klinam ! Na pamięć dnia, w którym  
cię poznałem  — czuwaj nad K at ją.

I cicho, szeptem  gorących warg 
zw ierzał się do ucha towarzyszowi:

—  J ą  śledzą. W iem napewno... 
żandarm ski oficer. On tu  jest —  gdy 
będziem y wychodzili, p rzy p a trz  mu 
się nieznacznie. W pad ła  mu w oko. 
On też, jak mi się zdaje, urządził 
mnie...

I jeszcze ciszej:
— Aby oderw ać od niej — oddał 

mnie w so łdaty .

— Jesteś  pew ny tego? — spy ta ł 
Jahułczyn.

— Ach!
—  G dy go zobaczę — już będę w ie

dział, czego się trzym ać — zapew nił 
W ołodję. Będę się m iał na  baczności, 
będę czuwał nad  K atją, dla ciebie... 
o ile ona na  to pozwoli.

— Choćby się i nie zgodziła... Nie 
musi _ wiedzieć, proszę cię! Nawet 
nie wiesz, czem ona jest dla mnie, bo 
naw et ja sam  nie w iedziałem  dotych
czas- Jej urok jest, jak w ir wodny, 
nad k tórym  się stoi godzinami, a nie 
widzi go, i dopiero, gdy się odejdzie 
—  ciągnie za sobą i oczy, i duszę.

Zabierali się ku wyjściu, W  sk le
piku, w ciemnej, brudnej norze, z za 
stołu zaśw ieciły  guzy żandarm skiego 
uniform u i jakieś oczy drw iące d ra 
snęły ich m imochodem i odprow adzi
ły aż do drzwi. Ju ż  byli spory kaw ał 
na ulicy, gdy Jahułczyn  przem ów ił:

— Znam  go. W  Petersburgu  on za 
pakow ał d rukarn ię  Orliczenki, przed 
pięciu  laty . Ma dośw iadczenie... Nie- 
pozbaw iony genjuszu... Zwaliśm y go 
„M istrzu, pocałow aniem " — słowa: 

„w ydałeś syna człow ieczego" opusz- i 
czuliśmy, dla skrótu- Unikaliśm y je- j 
go praw dziw ego nazw iska, jak się u- I 
n ika żmii. Szalone szczęście-.. Bom- ' 
by mu rw ały  grunt pod nogami... 0 - j 
ca la ł zawsze. D otrzym am  słow a. Ale i 
już się pożegnajm y, w idział nas r a 
zem, m a pam ięć astronom a.

Długi, serdeczny uścisk — i je

szcze W ołodja nie mógł w ypuścić to 
w arzysza z obięć.

— Dla Spraw y, i dla K atji —  po
wtórzyli obaj p raw ie równocześnie — 
i ręce, ściskające się bez końca, opa- 
d łv  rozłączone.

Zaw iędła sy lw eta Jahu łczyna już 
o parę  kroków  rzucała  chybotliw y 
cień na tro tu ar, gdy W ołodja dopę- 
dził go jeszcze.

— A  pisz — w ołał zdaleka — daj 
znać praw dę, choćby zabić miała- 
Jak iś  ruch ręką, jakiś hieroglif poże
gnania i szczupła, cienka figura J a 
hułczyna znikła na rogu ulicy za m a
sywem  domów.

W ołodja w rócił do koszar, z głową 
zwieszoną, a duszą przytłoczoną k a
miennym ciężarem  szczęścia, k tóre 
jakby przyw aliło  go i zaraz odeszło 

od niego.
IV-

Pomimo stanow czego ukazu, za
braniającego raz na zaw sze w stępu 
dziennikom  do koszar, pom imo kar 
najsurow szych, d osta ł w kilka dni 
D Ó ź n i e j  W ołodja do ręk i szm atę ja
kiegoś, w duchu reakcji p rzeciw  woj
nie redagow anego pisem ka- Był to 
brukow y organ partji m ałom iesz- 
czańskiej, k tó ra  p iorunow ała na woj
nę ze względów agrarno - burżuj- 
skich, m iał on jednak to szczęście, 
że cenzura, k tó ra  bieliła całe szpalty  
w stępnych artykułów  pow ażnych 
dzienników, względem  *** zachow ała 
się, jak tatuńcio, k tó ry  p a trzy  przez

| palce na w ybryki rozw ydrzonego ba- 
| chora. Ale gabinet G*** w spierał sw ą 
i popularność na tak ich  w łaśnie filar* 

kach reakcyjnych. Pomimo pozornej 
| sprzeczności, był to fak t najoczy- 
| w istszy; była to bowiem  sztuczka po- 
, prostu, zw ykły szantaż polityczny. 

Robiono reakcję  sztuczną, głośną, by 
ją potem  głośnieiszem  „św iętem  obu
rzeniem " zagłuszyć, i by na tern tle  
nagonki tern plastyczniej w ystąpił 
patrjo tyzm  rządow ej dom inanty.

P raw dziw a zaś, sym ptom atyczna, 
jak wysepka u chorego, ale instyn
ktow na reakcja, tkw iąca w sam ych 
trzew iach ludu, nie zdradzała się ni- 
czem więcej, jak w łaśnie głuchem 
milczeniem. M ilczeniem takiem  d y 
szy stary , odw ieczny bór, zanim p rz e 
ciągający nad nim o rkan  burzy za
cznie obalać i w yryw ać drzew a z 
korzeniam i, słać pokotem  stu letn ie 
dęby i w nikać w najskrytsze wężo- 
w iska puszczy. N ieprzejednani m ii. 
czeli. N it narażali się na konfiskaty.- 
unikali piętnow ań, zerw ali z nicpro- 
w adzącą do niczego m etodą w ere- 
dyzmu i sporadycznych wybuchów, 
ale o tem, że byli, że istnieli, w ie
działy nadto dobrze m ury w ięzień i 
blade św ity na placach egzekucyj. A. 
nadew szystko w iedziała szara, odda
lona rzesza, bezwolne dotąd ścierwo 
dla armat- W iedział lud, że o jego ży
cie i jego byt lub niebyt — rzucone 
losy w tej wojnie.

(D. c. n.).
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KOLARSTWO Na boiskach i
Jak  wielkie znaczenie posiada ko

larstw o dla wychowania fizycznego i 
sportu o tem wiedzą już obecnie 
wszyscy. Piękny ten sport ma rów 
nież kolosalne znaczenie dla turysty
ki. Nasi towarzysze, wśród których 
kolarstwo zyskuje coraz więcej zwo
lenników, przekonali się o tem już 
nieraz zarówno podczas wielkich wy
cieczek zagranicznych organizowa
nych przez Z- R. S. S. jak i podczas 
wycieczek lokalnych.

Naturalnie, że sport ten u nas znaj
duje się jeszcze w powijakach. Dane 
statystyczne wskazują, że w Niem
czech kursuje dwadzieścia miljonów 
rowerów, podczas gdy u nas znajdu
je się w obiegu zaledwie dwieście ty 
sięcy. Przyczynami tego stanu są za
równo brak torów kolarskich oraz 
opłakany stan szos, jak i wysoka ce
na maszyn. Przy podobnych przesz
kodach, rozwijanie się sportu kolar
skiego jest oczywiście nader trudne.

Sport kolarski znajduje się jednak 
pod troskliwą opieką robotniczych 
władz naczelnych, które rozumiejąc 
znaczenie tego sportu robią wszyst
ko. aby rozwijał się jaknajpomyślniej.

Poszczególne R. S. K. 0 . jak rów
nież Z. R. S. S. urządzają corocznie 
m istrzostwa okręgowe i Polski, przy- 
czem w roku bieżącym Robotnicze 
M istrzostwa kolarskie Polski odbę
dą się — jak wiadomo naszym 
czytelnikom — dnia 15 września w 
Lodzi.

Rzecz jasna, że nasze wyniki toro
we, są daleko gorsze od osiągniętych 
na szosie, gdyż przew ażna część na
szych kolarzy trenuje się na szosie, 
a to z tego powodu, że poza torem 
Skry. w Polsce nie ma ani jednego ro
botniczego toru kolarskiego. Szoso
we wyniki naszych kolarzy znajdują 
się jednak na bardzo wysokim po
ziomie. Świadczy o tem poniższa ta 
belka robotniczych światowych re
kordów kolarskich na szosie, z k tó
rej wynika, że Polska pobiła już 3 
rekordy światowe (na*l km-, 75 i 100 
kim.). Tabelka ta  przedstaw ia się 
następująco:

1 kim. Polska — 1 min. 22 sek-
10 km- Austrja — 15 m. 15,5 s.
20 km. Niemcy — 32 m. 17,3 s.
25 km. Austrja — 43 m- 41 s. 
30 km. Austrja — 45 m- 04 s. 
50 km. Austrja — 1 godz. 20 min. 

4 sek. 
70 km. Austrja — 1 g. 51 m. 28,3 s. 

75 km- Polska — 2 g. 22 m,
100 km- Polska — 3 g. 14m . 42 s.

Porównawczo więc, sport kolarski 
(szosowy) zajmuje u nas obok pił- 
karstw a stanowisko dominujące. Gdy 
kolarstwo rozwijać się będzie nadal 
w tym tempie, to nie ulega wątpli
wości, że iuż niebawem Z- R. S. S. 
będzie mógł się pochlubić potężną 
placówką sportu kolarskiego w Pol
sce.

I. Klibański.

MECZE LIGOWE
LEG JA  — POLONJA 2:2 (2:0),

Niedzielne derby stolicy nie stały na wy
sokim poziomie, gra jednak należała do cie
kawych, choć prowadzona była nieco zbyt 
ostro. Początkowo przewagę ma Polonia, 
której nie wyzyskuje, natomiast Legja zdo
bywa 2 bramki przez Rajdka. Po przerwie 
gra równorzędna. Ostatni kwadrans należy 
jo Polonji, która wyrównywa, strzelając 
bramki przez Hylę i z zamieszania pod
bramkowego.

WARSZAWIANKA — ŁKS. 3:3 (1:1).
Warszawianka zdobyła jeden punkt w 

Walce z dobrym w tym roku LKS-em, przy- 
czem LKS. prowadził 3:1 na 7 minut przed 
końcem,

IFC. BIJE WE LWOWIE CZARNYCH.
IfC., stojący na końcu tabeli, pokonał nie

spodziewanie we Lwowie Czarnych 4:3 (2:1), 
Sędziował p. Rutkowski z Krakowa.

WISŁA ZWYCIĘŻA POGOŃ 3:1 (1:0).
Wracająca do dobrej formy Wisła poko

nała ambitnie grającą Pogoń. Wyróżniły eię 
skrzydła Wisły oraz pomoc Pogoni. Widzów 
około 4000.
CRACOVIA POKONANA PRZEZ WARTĘ 

0:2 (0:1).
Warta odniosła na swojem boisku zwy- 

c;ęstwo nad Cracovią 2:0, zdobywając bram
ki przez Rochowicza i Woyciechowskiego. 
Widzów około 5000.

GARBARNIA PRZEGRYWA
W KATOWICACH.

Garbarnia przegrała z Ruchem 0:3 (0:0) 
ńumo stałej przewagi. Ruch zdobył wszyst
kie bramki z wypadów. Sędziował wobec 
nieprzybycia sędziego związkowego wyzna- 
cronego p. Kuczek.

bieżniach 
świata

robotniczych
WARSZAWA.

Zmiany w Zarządzie R. T K. S. 
„Sarmata".

Dotychczasowy prezes R. T. K. S. 
„Sarm ata" tow. F ilip ek  — się 
swych funkcji. W związku z powyższem 
Zarząd zam ierza zwołać W alne Zebra
nie członków celem przeprow adzenia 
reorganizacji obecnych władz. Zastęp
czo funkcje prezesa spełnia tow. Szkie- 
la, a funkcje sekretarza tow. Sieczkow
ski.

OSTROWIEC.

Rozwój sportu robotniczego w 
Ostrowcu.

W Ostrowcu, jako ośrodku przem y
słowym, jest poważna ilość młodzieży 
pracującej, k tóra  należy do T. U. R., za 
spraw ą którego zos<ała zorganizowana 
Sekcja Sportowa. Młoda ta  sekcja nie 
mając żadnych środków finansowych u- 
praw ia narazie piłkę nożną. Pierwszy 
mecz z Il-gą drużyną T. U. R. z Rado
mia rozegrany w dniu święta 1-go Maja 
przyniósł jej zwycięstwo w stosunku 
6 :2 , następne spotkanie z „Hakoa- 
hem" ze Staszow a zakończyło się po
gromem tego ostatniego 11:2, natom iast 
zawody z T. U. R-ern (Wierzbnik) prze
grała w  stosunku 6:1, a mecz z „Kli- 
m ontow ianką" zakończył się remisem 
0:0. Po dłuższej przerw ie spowodowa
nej brakiem  boiska TUR. rozegrał 
mecz z Z. K. S. Ostrowieckim  z wyni
kiem 6:2 i 5:1 na swoją korzyść.

Młodzież robotnicza w Ostrowcu jest 
pełna zapału i w iary w przyszłość lep
szą, więc nie zraża się brakiem  boiska, 
ani innemi przeszkodam i i powoli posu
wa się naprzód.

KRAKÓW.

Nowe zwycięstwo Legji.

RKS. Legja — Wawel 3:0. Bardzo in
teresujący przebieg gty. Obie drużyny 
walczyły ambitnie i faire, co podnieść 
należy z uznaniem. W awel znacznie się 
poprawił. M iał on k ;lka sytuacyj pod
bramkowych, których nie wyokrzystał. 
Legja grała b. skutecznie i celowo. 
Bramki zdobyli M ytar (2) i Szulc (1). 
G racze ci mimo, że przez oba dni s ta r
towali w zawodach lekkoatletycznych, 
grali ponad miarę ambitnie.

KATOWICE.
Wielkie zawody lekkoatletyczne i»a 

Śląsku.
W pierw szą niedzielę października r. 

b. obchodzić będziemy „M iędzynarodo
we Święto M łodzieży Socjalistycznej". 
Z okazji tej uroczystości urządza R. S. 
K. O. Zagłębia Śląskiego wielkie zaw o
dy lekkoatletyczne, k tóre, jak nam za
powiadają, zwiedzą wszyscy starsi to 
warzysze. Już obecnie intensywnie p ra 
cują w placówkach „Siły" i robotni
czych klubach sportowych dla w ykaza
nia w tym dniu sprężystości fizycznej 
robotników.

Zapowiedziane zawody wywołały na 
Śląsku wielkie zainteresow anie.

STANISŁAWÓW.
TUR. wicemistrzem klasy B.

W niedzielę, rozegrała drużyna TUR. 
zawody piłkarskie o m istrzostwo klasy 
,.B" z „Jednością" wygrywając 3:1 (2:0). 
Jeśli się zważy, że „Jedność" jest dru
żyną starą, zgraną i rutynowaną, to  
przyznać należy, że zwycięstwo druży
ny robotniczej jest naprawdę cenne.

n t    i m u  m i m u m ii  i i mii  h im iih w  ii im i

ZAKOPANE.

Sukces „Giewontu" w biegu sztafeto
wym Zakopane-Morskie Oko-Zakopane

W Zakopanem rozegrany został w iel
ki bieg sztafetow y Zakopane - Morskie 
Oko - Zakopane. Dystans biegu wyno
sił 56 km. W zawodach wzięło udział 6 
sztafet po 10 zawodników w każdej. 
Zwyciężyła drużyna SNPTT w czasie 
3:27:46 przed Strzelcem — 3:39:15, So
kołem —■ 3:39:43, Robotniczym Giewon
tem — 3:40:23 i W isłą — 3:41:42.

BERLIN.

Nowe robotnicze rekordy lekkoatlety
czne „Arbeiter Tum und Sportbund".
Na ostatniem  posiedzeniu Komisji T e 

chnicznej „A rbeiter t u r n  und Sport
bund" zatw ierdzone zostały następujące 
nowe lekkoatletyczne rekordy robotni
cze, k tóre są przew ażnie również re 
kordami światowemi. Rekordy te p rzed
stawiają się następująco:

Konkurencje męskie.
100 mtr.: Hoch (Wiedeń), — 10,7 s. 

400 mtr.: Brammer (Hamburg) — 52 s., 
Kula: Nauman (Lipsk) — 12,52 mtr.
Oszczep: Drache (Heidenau) — 53,% 
mtr. Dysk: Brautigam (Am stadt) —
38,30 mtr. Sztafeta olimpijska: A. S. C. 
Berlin — 3:42,4 s. Sztafeta 3 x  1000 mtr.: 
Freie Turnerschaft (Szczecin) — 8:06,2 
Sztafeta 10 x  100 mtr.: ATV W iedeń — 
1:52,3 s. Pięciobój: Geiger (Feuerbach) 
— 489 pkt. Dziesięciobój: Nauman
(Lipsk) — 980,5 pkt.

Konkurencje kobiece.
1000 mtr.: Dietrich (Szczecin)—3:14,7 

Dysk: Kehrt (Norymberga) — 26,23 mtr. 
Kula: Wiist (Mundenheit) — 10,11 mtr.

N A  BOISKACH C A Ł E J  POLSKI
K r a k ó w  p o k o n a n y  

p rzez  W a rsza w ę  2:1 (2:1)
Na boisku- Skry odbył się wczoraj 

rew anżow y mecz pomiędzy robotnicze- 
mi reprezentacjam i W arszaw y i K ra
kowa. Pierw szy mecz rozegrany w 
Krakowie przyniósł —- jak wiadomo — 
wynik remisowy 2:2, obecnie więc k a 
żda z drużyn stara ła  się mecz rozstrzyg
nąć na swoją korzyść W tym celu obie 
drużyny wystąpiły w najlepszych sk ła
dach. Skład teamu stołecznego, do 
którego wchodzili gracze Marymontu, 
Skry oraz Gwiazda, przedstaw iał się 
następująco: Głowacki (Marymont), Ju- 
dzik, Krzypow (Gwiazda), W ięckowski 
(Skra), Sokołowski (Marymont), Le- 
bensold (Gwiazda), Kraśniewski, Smo- 
sarski I, Smosarski II (Skra), N apiór
kowski (Marymont), Lerner I (Gwiaz
da). Skład reprezentacji krakowskiej o- 
p ierał się na szkielecie Legji, wzmoc
niony kilkoma graczami M etalu, Ko
lejowego K. S. i Zwierzynieckiego K.S. 
Przedstaw iał on się następująco: W ro
na (Metal), Malarz, Gędłek (Legja), 
Cyganik (Zwierzynieck’’ — po przerw ie 
Turecki — Legja), Babraj, Kudela (Le-

Grabka,

ostrem
połowie

gja), G rządek (Metal), Szulc,
Tarski, Ziębiński (Legja).

Gra prow adzona w bardzo 
tem pie toczy się w pierwsze; 
przy znacznej przewadze team u w ar
szawskiego, dla którego dwie bramki 
zdobywają Napiórkowski i Smosarski. 
Drużyna krakow ska rewanżuje się je 
dną bram ką strzeloną przez Tarskiego. 
Pó zmianie pól zespół krakow ski gra o 
wiele lepiej, a naw et przez pewien 
czas ma nieznaczną przewagę, ale w y
nik cyfrowy nie ulega już zmianie i 
mecz kończy się przy stanie 2:1 (2:1) 
dla W arszawy.

Przechodząc do poszczególnych dru
żyn, to  u zwycięzców wyróżniło się 
przedew szystkiem  trio obronne (zwła
szcza Głowacki i Juazik), które p a ra 
liżowało wszelkie zakusy ataku p rze
ciwnika. W pomocy na pierw szy plan 
wysunął się Sokołowski. W napadzie 
św ietnie prowadzonym przez Smosar- 
skiego, wyróżnił się również Napiór
kowski, W drużynie krakow skiej b a r
dzo dobry był bram karz oraz atak  po 
przerwie,.

R o b o tn ic z e  m istrz o stw a  K olarsk ie
s to lic y

W dniu wczorajszym odbył się na 
szosie W awer-M ińsk M azowiecki w y
ścig kolarski o m istrzostwo W arsz. 
Rob. Sport. Kom. Okr. na dystansie 50 
km. Zawody powyższe były poniekąd 
generalną próbą sił przed wielkiemi 
zawodami kolarskiem i o robotnicze mi
strzostw o Polski, k tóre się odbędą dnia 
15 września w Łodzi. Pozatem  wyścig 
miał również charak te r eliminacyjny. 
Ogółem startow ało  32 zawodników z 3

klubów. Bieg ukończyli wszyscy bez 
poważniejszych wypadków i defektów. 
Pierwszy przybył do mety tow. Suchar- 
da (Skra) w czasie 1 godz. 50 min, 39 
sek., zdobywając zaszczytny ty tu ł ro 
botniczego m istrza stolicy. Drugie 
miejsce zajął tow. Krzyt. 3) Angielczyk, 
4) Paluszek, 5) W róblewski, 6) W łodar
czyk, 7) Góral (wszyscy ze Skry), 8) 
Geldblum, 9) Oli-zarowicz (obaj Gwiaz
da), 10) Polak (Skra).

D ru g i start N u rm ięg o
W czoraj w 2-im dniu m iędzynarodo- sek. gorszy od jego własnego rekordu

wych zawodów lekkoatletycznych w 
W arszaw ie, Nur mi spotkał się z Pet- 
kiewiczem na dystansie 4 mil angiel
skich (6437 mtr.). Pogoda w ietrzna, ale 
słoneczna. Dłuższy dystans biegu b ar
dziej odpowiadał Nurmi'emu. Petkie- 
wicz przez 4500 m tr idzie krok w krok 
za prowadzącym  w  ostrem  tem pie r e 
kordzistą, dopiero na 2000 mtr. przed 
m etą zostaje powoli z tyłu, tracąc na 
taśmie do Nurmiego około 50 mtr. 
Czas Nurmieęfo 19.35 sek. iest o 19,4

światowego. Czas ten należy uważać 
za bardzo dobry przy wzięciu pod uw a
gę twardej, nieelastycznej bieżni. Pet- 
kiewicz uzyskał cza 19:41,7 sek., kw a
lifikujący go do czołowej klasy długo
dystansowców światowych. Przeciętnie 
Nurmi osia^gał na każdem okrążeniu 
(400 metr.) czas 72—73 sek. M iędzy
czasy zwycięzcy: 3.000 mtr. — t8.58
sek., 4.000 m etr. — 12:04 sek., 5*000 
mtr. — 15:12 sek., 6.437 mtr. — 19:35 
sek.

MISTRZOSTWA CIĘŻKOATLE* 
TYCZNE I BOKSERSKIE SKRY

W sobotę w ieczorem  odbyły się na 
boisku Skry przy świetle elektrycznem  
m istrzostw a ciężkoatletyczne i bokser
skie Skry. W yniki były następujące:

w  zawodach Bokserskich Olszewski 
pokonał lżejszego o kategorję Szym- 

j borskiego, M aciejewski (waga lekka) 
zwyciężył Steylaua, w reszcie Ditz w y
szedł na remis z K ostrzew ą (waga pół- 
średmia).

W zawodach ciężkoatletycznych mi
strzami w poszczególnych wagach zo
stali: w wadze koguciej Szuliński przed 
Grzelakiem, w wadze piórkowej Lebio
da przed Palmowskim, w wadze lek
kiej W ięckowski E. przed Górzyń
skim, w wadze półśredniej Piaskowski 
przed Nodzakiem, w wadze średniej 
Syrecki przed Śmiecińskim, wreszcie 
w wadze półciężkiej Zbrożek przed Ker- 
cem. Sędziował na ringu p. W ierzb'cki 
b dobrze.

MECZE PIŁKARSKIE W STOLICY
MAKABI — MARYMONT 1:0 (1:0).
Zawodiy rewanżowe o m istrzostwo 

kl. A. zakończyły się nieoczekiwanem  
zwycięstwem M akabi Jedyną decydu
jącą o zwycięstwie bram kę strzelił 
Bluman z zam ieszania podbramkowego. 
W obec takiego wyniku odbędzie się je
szcze jeden mecz decydujący.

GWIAZDA — SAMSON 2:1 (1:0).
Zawody tow arzyskie pomiędzy wy- 

mienionemi drużynami przyniosły za
służone zwycięstwo Gwieździe. Bramki 
zdobyli dla zwycięzców Feinbaum  I i 
Feinbaum  II (z karnego), a dla poko
nanych Jungerm an. Przedm ecz 2:0 dla 
Samsonu II.

CgniwoSkra kombinowana 4:0 (2:0). 
Zasłużone zwycięstwo Ogniwa, dla k tó 
rego bram ki zdobyli Piliński i Szyma
niak.

Sokolęta — Skra II. 2:0 (0:0).
Wojskowa Szkoła gazowa—Maraton 

3:3 (3:2). Zawody towarzyskie na boi
sku M arymontu zakończyły się w yni
kiem remisowym.

MECZE A KLASOWE W CAŁEJ 
POLSCE

Łódź. W idzew -Ifakoah 3:1, Turyści 
Ib—PTC. 3:2.

Kraków. Podgórze—Korona 1:0, W a
wel—'Sparta 5:0, W isła Ib—G arbarnia 
Ib 5:1, K row odrza—Olsza 4:1, Craco- 
via Ib—Trzebinia 3:0, Tarnovia—Le
gia 3:0.

NOWY PROJEKT
REORGANIZACJI PIŁKARSKICH 

KLAS W OKRĘGACH
Łódzki „Głos Poranny" podaje nowy 

ciekaw y projekt reorganizacji p iłkar
skich klas w okręgach. „Głos Poranny" 
wychodzi z założenia, że mimo stw orze
nia Ligi przez w yodrębnienie najlep
szych klubów piłkarskich z P. Z. P. N,, 
bolączki naszej piłki nożnej niezupełnie 
jeszcze zostały rozwiązane. Bo i przy
patrzm y się uważniej. Kluby ligowe 
zbierają obfity plon swej pracy, frek
wencja publiczności na meczach zap e
wnia powodzenie kasowe, bez którego 
nie mogłoby być mowy o pokryciu ko
sztownych przejazdów drużyn i u trzy
mania niemniej kosztownych trenerów,

N atom iast klasa A, dzięki zajętym 
przez kluby ligowe najlepszym term i
nom, cierpi biedę i prawdziwie w egetu
je, a co najgorsza w dzisiejszych w arun
kach nie widać dla niej chociażby naj
mniejszej nadziei na popraw ę Jedyny 
wybraniec, którem u uśmiechnie się 
szczęście i po długich, ciężkich bojach 
zaawansuje wreszcie do grupy ligowej, 
to  na multum klubów A-klasowych sta 
nowczo zbyt mało.

Weźmy te raz  odw rotną stronę me
dalu: klubowi ligowemu powinęła się 
noga i skazany został na spadek do k la 
sy A. Może zajść przecież wypadek, iż 
drużyna, dotknięta degradacją, pozio
mem swej gry absolutnie nie zasługuje 
na takie „poniżenie", możliwem jesit, iż 
o smutnym losie tej drużyny zadecydo
w ało jedno błędne orzeczenie niesu
miennego, względnie zbyt mało w yro
bionego, arb itra, k tóre zdecydowało o 
u tracie jakiegoś punktu. Czem dla d ru 
żyny ligowej jest spadek nie trzeba się 
chyba zbytnio rozwodzić — wystarczy 
wspomnieć losy Jutrzenki i Hasmonei.

To też niesprawiedliwą jest rzeczą, 
by żywotny klub. dzięki jakiemuś 
chwilowemu niepowodzeniu, powodu
jącemu spadek z ligi, skazany był na 
zagładę. Nad poprawieniem tego stanu 
rzeczy biedziły się już najtęższe głowy.

Obecnie, jak się dowiadujemy, w 
warszawskich sferach sportowych po
w stał nowy projekt, celem którego jest 
usunięcie przytoczonych powyżej b ra 
ków. Planow ana reorganizacja polega 
na stworzeniu mocnej A klasy z klubów 
w tych okręgach, w których obecnie 
mamy zespoły ligowe, a więc: W arsza
wa, Lwów, Łódź, Kraków, G. Śląsk 5 
Poznań. Do tej klasy A w  każdym o- 
kręgu weszłyby 4 najsilniejsze zespoły 
A klasowe i one między sobą rozegra
łyby mistrzostwo okręgowe, a później 
między okręgowe. W ten  sposób zyska
łyby drużyny te  wiele terminów wol
nych. które, umiejętnie wykorzystane 
zasiliłyby kasy klubowe.

W ówczas nowa A klasa miałaby 
szersze podstawy bytu.

Dla ligowych zespołów stworzenie 
silnej A klasy również ma rację bytu, 
bowiem ewentualny spadek nie groził
by klubowi katastrofą, lecz dałby im 
pole znów do pracy.

My ze swej strony nie wierzymy je
dnak, aby bolączki naszej piłki nożne; 
zostały przez ten projekt rozwiązane,

KTO WEJDZIE DO LIGI?
TERMIN ROZGRYWEK MIĘDZYOKRĘGO 

WYCH.

Jak  się dowiadujemy Zarząd P. Z. P. 
N. wylosował już kalendarzyk rozgry
wek o wejście do extra klasy, który 
przedstaw ia się następująco: 15.9. Po
morze — Łódź, Kielce — Kraków, Lu
blin — Lwów, Brześć — Białystok. 
22.9 Łódź — W arszawa, Poznań — Po
morze. Kraków — Śląsk, Lwów — Lu
blin, Wilno — Brześć. 6.10. Po-nań — 
W arszawa, Łódź—Pomorze, Kraków — 
Kielce, Białystok — Brześć. 13.30 W ar
szawa — Łódź, Pomorze — Poznań, 
Kielce — Śląsk, Wilno — Białystok. 
20.10. Łódź—Poznań, Pomorze — W ar
szawa, Śląsk — Kraków, Brześć — W il
no. Po tym terminie wylosowane zosta
ną rozgrywki między mistrzami po
szczególnych grup. Ł. T. S. G. zmieray 
się z Legją Poznańską, Polonią bydgo
ską, oraz ze zwycięzcą meczu M ary
mont —r M akkabi (W arszawa). Term i
ny losowania są b. dogodne dla ŁTSG., 
który na początku ma wyjazdy. ŁTSG 
i Podgórze są faworytami w tegorocz
nych spotkaniach o wejście do Ligi.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
O. K. R. W ARSZAW A, w poniedziałek. 9 

b. m. o godz, 6 wiecz., w lokalu, W arecka 7 
odbędzie się posiedzenie W arszawskiego 0 -  
kręgowego Komitetu Robotniczego P P. S.

PONIEDZIAŁEK, 9 b. m

Kolo A nnopol PPS. O godz. 7 wiecz. po
siedzenie Prezydjum Kola.

K o ło ' Pracow ników  Miejskich. O godz. 7 
w lokalu, W arecka 7, odbędzie się zebra
nie członków Koła.

W TOREK, 10 b. m.

Dzielnica Nowe-Brndno. 0  godz. 7 wiecz. 
w lokalu Dzielnicy odbędzie gię posiedze
nie K om itetu Dzielnicowego

Kolo szoferów PPS, O godz. 7 wiecz. w 
lokalu, W arecka 7, odbędzie się zebrauie 
członków Koła.

Kolo EleKtrówni PPS, 0  godz. 7 wiecz. 
w lokalu, W arecka 7, odbędzie się zebranie 
członków Koła.

W arszaw ski W ydział Kobiecy PPS. zaw ia
damia, że w poniedziałek, 9 b. m. o godzi
nie 6 wiecz., w  lokalu w łasnym przy ulicy 
Leszno 53, odbędzie się zebranie sekcji li
teracko - artystycznej z czytankam i

RUCH KOBIECY
W arszaw ski W ydział Kobiecy PPS. Dnia 

15 b. m. odbędzie się w ycieczka do Anina. 
Tańce i  inne atrakcje. Zbiórka o godz. 8-ej 
rano na stacji Most. Cena: z przejazdem zł. 
2, wstęp na m iejsce zł. 1.

O POKÓJ ŚWIATA.
We wtorek 10 b. m. o godz. 7.30 w lo

kalu Leszno 53 odbędzie się odczyt tow, 
Budzińskiej - Tylickiei p. t. „Kobieta w 
walce o pokój świata**.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ SZLIFIERZE!

W  środę dn ia  11 b. m. o godz. 5 min. 30 
w ieczorem  w lokalu Związku M etalowców, 
ul, Leszno 53, odbędzie się pow tórne ogó'- 
ne zebranie szlifierzy

Z pow odu ważnych spraw, prosimy o s ta 
nowcze przybycie wszystkich szlifierzy z 
legitymacją Związku.

W eneryczne ' leczenie

Dr. M. A L T F E L 0
8 — 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
N ie z a m o ż n y m  c e n y  le c z n ic o w e .

!

Dr. med. A. Parczewski
! ŻÓRAWIA 3, płc. wener., skóry, włosów, 

codz. od 8 r„ do 10 w. Tam książkę: Niemoc 
Męska. Dla policji, stud., wojsk., urzędn. i szo

ferów ulgi kredytowe

STAN POGODY
Przew idyw any przebieg pogody w dniu 

9-ym w rześnia:
W dalszym ciągu pogoda o zachm urzeniu 

zmiennem; na Pomorzu i w  W ielkopolsce w 
ciągu dn ia  w zrost zachm urzenia z możliwo
ścią drobnych deszczów. Nieco cieplej, 
zw łaszcza w zachodniej części kraju. Na 
wschodzie Polski słabnące w iatry północno- 
zachodnie, pozatem  słabe w iatry  zachodnie 
i południowo-zachodnie.

List do redakcji
W prasie ukazała się wzmianka, iż firma 

„Freytag i B ernt" w W iedniu w ydała „Ma
pą ścienną P olski i  krajów  ościennych1' 
przy  w spółdziałaniu G łów nej Księgarni 
W ojskow ej w W arszawie.

M apa ta  zaw iera zniemczone nazwy 
miejscowości na terenie W ielkopolski. Obok 
nazwy „Poznań" umieszczono np. niem iec
kie „Posen", obok „Gniezno" niemieckie 
„Gneseą".

Kategorycznie stwierdzam , że Główna 
Księgarnia W ojskow a  przy wydaniu w spo
mnianej mapy nie w spółdziałała  i nie da
w ała żadnej aprobaty na jej wydanie. W o- 
góle firma „Freytag i Bernt" do Księgarni 
W ojskow ej w tej spraw ie nigdy się nie 
zw racała.

Sprawę tę Główna Księgarnia W ojskowa  
ik ieruje na w łaściwą drogę,

K ierownik  
G łównej Księgarni W ojskow ej 

A . Bartosiewicz.

Czasopisma nadesłane
„Tygodnik Illustrow any" Nr. 36 zaw iera 

następujące artykuły: St. R, — Parlam en ta
rzyści francuscy w Polsce; Paw eł Niko
dem — „Siew ca" (na jubileusz osad polskich 
w Brazylji) i A. Bogusławski — „Bydgoszcz 
— miasto kości"; J . E. Skiwski — „Tajem 
nica K oranu"; W. H usarski — W ydaw nic
tw a artystyczne; H. Rulikowski — „K roni
ka T eatralna"; M arjan H em ar —  „Z n o ta t
nika autom obilisty"; s. gr. — „M iędzypań
stwowy mecz pływ acki Belgja — Polska". 
W  dziale beletrystycznym  G oetla — „Serce 
Lodów"; J . H erlaine 'a  — „Przygoda" (no
wela).

■*W*»

ClbnDNIPTnO s Y f i l is,  Iryper, niemoc 
W b l l w l  płciowa, gabinet elektro-

światło, leczniczy

Dr. Z. FAJNCYN
L e s z n o  3 6 . Przyjm. 9 r —9 w. W izyta 5 zł.

CO USŁYSZYMY
P R Z E Z  WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw- 

nał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12,05— 
12.50 K oncert z p ły t gramofonowych. 12.50 
W iadomości z Powszechnej W ystawy K ra
jowej w Poznaniu. 13.00 K om unikat m eteo
rologiczny. 15.40 K om unikat gospodarczy. 
16.15 Przegląd komunikacyjny. 16.30 „Kącik 
artystyczny L. S. G. 16.40 — 17.15 K oncert 
z p ły t gramofonowych. 17.15 K omunikaty 
przygodne. 17.25 Odczyt: „Żywosłów Żerom
skiego". 17.50 O statnie nowiny z W ystawy. 
Transm isja z Poznania na wszystkie polskie 
stacje. 18.00 M uzyka lekka. 19.00 Rozm aito
ści. 19.25 K om unikat rolniczy i m eteorolo
giczny. 19.40 — 19.55 Przerw a. 19.56—20.05 
Sygnał czasu z W arszawskiego O bserw ator
ium Astronomicznego — odczytanie p ro 
gramu na dzień następny. 20.05 Lekcja ję 
zyka francuskiego. 20.30 Popularni koncert 
symfoniczny. 22.00 K om unikat m eteorolo
giczny. 22.05 Komunikaty. 22.20 ‘ K om unika
ty: policyjny, sportowy, nadprogram.

JUTRO.
11.15 Transm isja z Poznania. 12.50 W ia

domości z Powszechnej W ystaw y Krajowej 
w Poznaniu. 13.00 Komunikat m eteorologicz
ny. 13.20 — 15.40 Przerw a. 15.40 K om unikat 
gospodarczy. 16.15, Chwilka lotnicza". 16.30 
Program  dla dzieci. 17.15 Z podróży sp ra
wozdawcy radiowego. 17.25 „Obozy letnie 
P. W. w 1929 r.". 17.50 O statnie nowiny
z W ystawy. 18.00 K oncert popołudniowy. 
19.00 Rozmaitości, oraz kom unikat Tow. 
Zachęty do hodowli koni w Polsce. 19.25 
„W 280-ą rocznicę oblężenia Zbaraża". 20.00 
Transm isja z Poznania. Po koncercie komu
nikaty: metorologiczny, policyjny, sportowy, 
nadprogram , oraz kom unikaty P. A. T.

TEATR I MUZYKA
Dziś u  tea trach  m iejskich

N a r o d o w y
o 8 w. „Wiosna narodów w cichym

zakątku"
L e t n i

o 8 w. „Proces Mary Dugan"

Otwarcie teatru Ateneum, ul. Czerwo
nego Krzyża 20. W  p ią te k , 13 w rz e śn ia , 
o  godz. 8 w iecz ., o d b ę d z ie  się  in a u g u 
ra c y jn e  p rz e d s ta w ie n ie  t e a t r u  A te n e u m  
d la  p ra s y  i z a p ro s z o n y c h  gości. O d e g ra 
n a  b ę d z ie  g ło śn a  s z tu k a  K a lk o w sk ie j, 
o sn u ta  n a  tle  d z ie jó w  n ie w in n ie  s k a z a 
n eg o  n a  śm ie rć  p r z e z  są d y  n ie m ie c k ie  
r o b o tn ik a  p o ls k ie g o  p. t .  „ S p ra w a  J a 
k u b o w sk ie g o "  (Jó zef). N a s tę p n e  p r z e d 
s ta w ie n ia ; p o c z ą w sz y  od  so b o ty , 14 
b. m. o d b y w ać  s ię  b ęd ą  co d z ie n n ie .

T ea tr  W ielki. Dziś, jak zw ykle w ponie
działki, nieczynny. Ju tro  „Aida",

W środę „Opowieści Hoffmana",
T ea tr Narodowy. Dziś „W iosna narodów 

w cichym zakątku".
T ea tr Letni. Dziś „Proces M ary Dugan".
Teatr P olsk i Dziś i dni następnych „A r

tyści".
T ea tr M ały. Codziennie „Para nie para",
W dniach najbliższych w chodzi na afisz 

głośna sztuka angielska Londsdale'a p. t. 
„Koniec pani Eheyney",

O peretka L. Messal (M arszałkowska 114). 
Dziś i codziennie „W krainie wolnej m iło
ści".

T ea tr M orskie Oko. Codziennie w ielka re- 
wja letn ia p. t.: Zabawki d la  W arszawki".

T ea tr „Qui P ro  Quo*1. Dziś w ielka rewja 
aktualno - polityczna p. t. „G abinet figur 
wo(j)skowych" z udziałem całego zespołu.

T ea tr Eliseum (Karowa 18). Dziś i jutro 
„M irla Efros" z W andą Siem aszkową w roli 
tytułow ej.

T ea tr Mignon. Ju tro  prem jera „Pawie 
oczko z koralikiem ".

Ogród „Dolina Szwajcarska'1, ul. Szope
na 3. Dziś i codziennie rew ja p. t. „Złota 
jesień".

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 6M.

Symfonja Północy
z udziałem Joseph ine  Dunn i La

w rence  Gray.
W l. FOX. Nadprogram < 

Powiększona orkiestra pod dyr.
T. Barszczewskiego.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i św ięta o godz. 12 w poł.

N a  s e a n s a c h  p o p u la r n y c h :
Ameryka

Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy ,

Klno-Teatr PrzeJazd

(Obok pałacu Mostowskich). 
O W A R C I E  S E Z O N U

L U L U
(Puszka Pandory) podług WADEKINDA 

W ielki dram at erotyczny w 10 akt. 
W  roli głównej L u i z a  B r o o k s .  

NA SCENIE: W ielka rew ja w 6 odsł.

Nie zdradzaj męża
Bolcio Kamiński. — B alet Bańkowski. 

Zosia Duranowska i inni.

™r nowości Bielańska 5. 
Pocz. og. 6-ej 

Klno-Varlóte
Pod nową Dyrekcja. Pocz. g. 6, ost. 10 

Ceny miejsc od 1 zł. do 2.50. 
Największy tragik świata

EM IL JAMMINGS
niezrównana kreacja C a ra  P a w ia  I 

w najpotężniejszym superfilmie

INTRYGANT
Na scenie:

BOLSKA, ZDANOWICZ oraz duet 
taneczny.

g M B Ht t J i f  i M r a a m B BWBsaaaywiiM

i Ł U w m — w

C A PIT O L  1P A N
Nowy Św iat 40. Marszałkowska 125 81 

~  Pocz o g, 6, Pocz. o g. 5.
W ielki dram at namiętnościl

DJABUCA
z TRYPOLISU

Reżyserji genjalnego CARMINE GAL- 
LONE.

W  rolach gł. najsławniejsze gwiazdy 
ekranu

Liana Haid, Gina Manćs, 
Alfons Fryland i Andrć 

Nox.
Wł. b. „Eahafilm".

r  A  C l  i m  N o w y  Ś w i a t  5 0
W ł A J l I a U  Początek o godz. 6-ej.

WIELKI PODW ÓJNY PROGRAM !
20 A K T Ó W !

Wytw.: „UNIVERSAL PICT. CORP.". 
Produkcja: 1929/30 roku.

” PLAC WASZYNGTONA
Nr. 13

ze znaną tragiczką ALICE JO Y CE
2) 00N2UANKI

szampańska komedja z pikantną 
ALICE DAY.

o c o r  o o ro c x D O O c a x c o x iT n o c o o o o  

^  Klno-Teatr „ A S T R fl“  DZS',K A §

NA EKRANIE: O

W Imieniu Cara §
( k t o  j e s t  o jc e m )  H

z Lyą de Putti. o
W NA SCENIE: 8
O  Rewja pod kierownictwem  O
g  EDWARDA R EJA . g
W Udział biorą: 1) Ola Larska. 2) No- Q
q  wieki, 3) Niewiadomska, 4) B alet Le- q  
Q  wandowskich. Q
g  S a l a  o c h ł a d z a n a ,  g
caccccccrx.ccccccoccc ocnocooo

6 PAŹDZIERNIKA
Dzień Młodzieży 
Robotniczej

Komitet Centralny Organizacji Mło
dzieży T, U. R. p o d a je  do wiadomości, 
iż tegoroczny obchód „Dnia Młodzieży 
Robotniczej**, zgodnie z uchwałą M ię
dzynarodówki Młodzieży Soqalistycz- 
nej odbędzie się w  pierwszą niedzielę 
października, t, j. dn. 6. X.

Towarzysze, czyńcie przygotowania 
do „Dnia Młodzieży",

SKOK Z WIADUKTU
Z w iaduktu mostu Poniatowskiego skoczył | liks Zygnerski (M okotowska 57). Lekarz po- 

na jezdnię w prost ulicy Smolnej 25-letni Fe- | gotowia stw ierdził śm ierć.

Z N0ŹEM NA ŻONĘ
W czoraj w południe w M okotowie, przy 

ul. Lewickiej Nr. 6, w ynikła sprzeczka, a na
stępnie bójka pomiędzy małżonkami: 42-let- 
nią Zofją Kotowiczową i 45-letnim Jó ze 
fem, z zawodu murarzem . W  pewnym mo
mencie Kotowicz schwycił nóż i zadał nim

cios żonie w szyję. Po opatrunku prze* P o 
gotowie, ranną w stanie ciężkim przew ie
ziono sam ochodem do szpitala Dz. Jezus. 
Spraw cę zbrodniczego czynu aresztow ała po  
licja XVI-go komisariatu.

NAPAD W ŚRÓDMIEŚCIU
Nocy ubiegłej o godz. 3-ej, na przecho

dzącego ul. Nowy Świat p rzed domem Nr. 
37, Adama Krasińskiego (Natolińska 6), po
dającego się za dziennikarza, napadło kilku 
mężczyzn, którzy usiłowali przew rócić go. 
W czasie szam otania się, napastnicy zrabo
wali Krasińskiemu kapelusz, oraz portfel,

zaw ierający dokum enty. Na w szczęty prze* 
napadniętego alarm  nadbiegł policjant, k tó 
ry, przy pomocy przechodniów, ujął 2-ch 
spraw ców  napadu. W  I-ym kom isarjacie o- 
kazało się, że są  to  22-letni Jan  E kert (Ho
ża 6) i 18-letni M ieczysław Branicz (Piekar
ska  12).

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
Przed domem Nr, 6 przy ul. M arjensztadt 

o tru ła  się jodyną 24-letnia Rozalja Tału- 
bińska, przy mężu (Rynek Starego M iastą 
36). Po przepłókaniu żołądka Pogotowie 
przew iozło desperatkę do domu. Przyczyna 
targnięcia się na życie — brak  p racy ,

— Przyprow adzona do XXVI-go komisa
ria tu  Apolonja Jabłońska, ekspedjentka, usi
łow ała pozbawić się życia za pomocą o tru

cia się esencją octową. Pogotowie przew io
zło despera tkę  do szpitala na Czyste.

— 33-letni W acław  Polewacz, motorowi 
tram w ajów  miejskich (Ząbkowska 4), otj-u 
się esencją octową,

— 26-letnia Józefa Smoniewska. krawco- 
wa (Litewska 2), o tru ła się esencją octową 
Pogotowie przew iozło S. do szpitala św. Ła.

ZAGINIONY
Kazimierz Suryn, dnia 26 m. ub. w yjechał 

pociągiem pośpiesznym z Piotrkow a, gdzie 
zamieszkuje przy ul. Kaliskiej 16, do W ar
szawy — i nie wrócił. Rysopis: w zrost śre 

dni, łysy, z b ródką, ubrany w bluzę p łó 
cienną, spodnie żakietow e i kamasze czar
ne sznurowane. Zachodzi możliwość sam o
bójstwa.

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Kaprys księżnej" z A. Menjou.
A stra  (Dzika 51): „W imieniu cara" z

Lyą de  Putti.
Capitol: „Djablica z Trypolisu" z Lianą 

Haid.
Casino: „Plac W aszyngtona" i „Donżuan- 

ki".
Collosseum: „9,25" (Przygoda jednej no

cy) z Eug. Bodo, W alterem  i Norską.
Filharm onja; „Czarna dam a" i „W iosen

na parada".
M iejski; „Symfonja północy".
Nowości (Bielańska 5): „Intrygant",
Palace; „W szponach djablicy" z Jenny 

Jugo.
Palace: „Jej pieprzyk" z  W illy Fritschem .
Quo Vadis: „Jego niewolnica" z D orotą 

M ackail. ,
Stylowy: „M arynarz słodkich w ód" z Bu

s te r Keatonem .
Splendid: „Cesarskie klejnoty" z G.

O 'brien.
-Światowid: „Zapomniane tw arze" z Cli

ve Brook i M ary Brian.

Tęcza (Przejazd 9): „Lulu" (Puszka P an 
dory).

Tombola (M arszałkowska 34): „L ekar
kobiet",

Trlanon (Sienkiewicza 8): „Córka zorzy". 
W odewil: „Królowa jego serca" z Lianą 

Haid,
Bajka (Żelazna 61): „Piraci pustyni". 
Hollywood (Hoża 61): ,,Zmysły w kajda

nach".
Italja (W olska 32): „O statni M onarcha". 
Kom eta (Chłodna 49): „List, k tóry  ją zdra

dził".
Mnza (Plac 3-ch Krzyży): „M aska śm ie

chu"
Mewa (Hoża 38): nieczynne.
P raga (Targów a71): „Całuję twoją dłoń

M adame".

FU TR A  n a  12 rat
poleca

Najnowsze modele zagraniczne. 
Okaziciel niniejszego korzysta ze specjalnych

ulg

Ciągnienie 5  klasy 
t rw a  do 9 P a ź d z i e r n i k a  r. b. 

Głównn n l  
wySrnna £1.

Kup u nas los!!!
Co drugi los wygrywa.

E. LICHTENSTEIN i S-ka
Warszawa, Marszałkowska 146.

ODDZIAŁY:
Puław ska 33 
Otwock, W arszawska 21 
Wilno, Wielka 44 
Łódź, P iotrkow ska 72 
Łódź, Piotrkow ska 11.

Bielańska 3 
Królewska 39 
Kr. Przedm . 37 
Nalewki 42 
Praga. Targowa 40

Tabele codziennych ciągnień do obejrzenia u nas 
d a r m o !

Zamieniamy t. z. „stawki" na nowe losy !!! 
Wypłacamy wszelkie w ygrane!!!
Zamówienia p r o w i n c j i  załatwiamy odwrotną 

pocztą.
W  sobotniem ciągnieniu dn. 7 września r. b. 

znów padły u nas największe wygrane tego dnia:

zł. 15.000 na Nr. 69015, zł. 10.000 
na Nr. 72824, Zł, 3.000 na Nr. 74975.

To też obyw atele! N a s z e  przepo
wiednie się  sprawdzają:

My zwiększam y szeregi osób zado
wolonych, uszczęśliwionych, w zbogaco
nych.
Konto P. K. O. 9.374. Firma egz. od 1835 r.

KTÓRA z PAD
chce się zaopatrzyć ta 
nio w elegancką to
rebkę niech się pofa
tyguje do pracowni ga
lanterii skórzanej M. 
Sendyk — Podw ale 44, 

tel. 420-86. 
Walizki, tek i, portfele 
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajam i 0, 
1, 3, 4, 22 ,6. Prosimy 

się przekonać.

Ogłoszenia drobne

SłUŻACE TANIE
na stałe, na posługi, do 
prania, do robót w iej
skich dostarcza bez
interesow nie Towarzy
stwo „Ratujmy niem o
w lęta". Są to m atkt 
opuszczone. N o w y  
o w i a  t 8/10 mieszk, 
26; codziennie od 11-eł 
do 2-ej.

Pnfefony, P a r-
lo f o n y /r ,1™//:/
w wielkim wyborze,  
o raz  płyty na jn o w szy ch  
n a g rań  na  d o g o d n y c h  
w a ru n k ac h  po  c e n a c h  
na jn iższych  p o l e c a  
F e lg e n b a u m ,  B ie l a ń 
ska  1.

Robotnicy 
popierajcie 

sw oje  pismo 
codzienne

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia i ł .  4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
ojresn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U kład ogłoszeń w tekście  5-szpaltow y, układ zw yczajnych — 10 szpaltowy. Za term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja c l e  o d p o w ' n p e i

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. 
Odbito w druk. „Robotnika" Warecka 7
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